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Od Redakcji i Administracji. 


Od przyszłego numeru. rozpoczniemy druk 
większej powiesci, W sezonie letnim umyślnie 
pomieszczaliśny artykuły. nowelle. lub inne po- 
pularne prace, kończące sie szybko. m 

Numer 13-ty „Gońca i iskry“ całkowicie 
ilustrowany dołączony zostanie do Nr. „ld-go, 
który już w zwiększonej objętości wyjdzie 1-go 
października zamieszczając treść obfitą i zaj- 
mającą. -— Przed wyjściem tych numerów — a 
zatem przed JA pażdziernika, wyjda jeszcze dwa 
numera „Wesołego Kujerka” — razem zaś 
z dzisiejszym numerem „Gońca i Iskry“ rozseła. 
się „Wesołego Kusjerka* Nr.10-ty. Od 1.paż- 
dziawnika tak. „Goniec i Iskra". jak y „We- 
soły Kuvierek* rozsełane będą w oznaczonych 
terminach. 

Prosiny szanownych abonentów o jak 
najrychlejsze przesełanie zalegtej i bieżącej pre 
numeraty t prosimy nie zmuszać administracji 
do upominania się otwartemi kartkami korespon- 
dencyjnemi o należytość, gdyż to nie należy do 
przyjemności i pociąga za sobą wydatki i stratę 
czasu, Sądzimy również, że pisma polskie. szcze- 
gółniej też w tych warunkach nieprzyjaznych, 
w jakich pracują dla społeczeństwa, powinny 
zasługiwać na poparcie, a nie na wyrządzanie 
im krzywdy. 

Należytość odsełać 1 
Administracja „Gońca - Iskry“ 
ul, Kraszewskiege l. 23. 


Od ręki 


Kronika żałobna. 

Nagła śmierć śp. Józefa Rogosza. redaktora 
„Głosu Narodu*, wywarła niezwykłe wrażenie 
w calym kraju. Zmarły miał wiecej nieprzyja- 
ciół, jak życzliwych i dlatego był popularny, 
Można powiedzieć, że „Głos Narodu* był osta- 
tniem jego dziecięciem. On tę gazetę powołał 
w Krakowie do życia. on ją wzmocnił, ustalił 
i z kilku kartek wydrukowanej bibuły w krót- 
kim bardzo ezasie stworzył wcale pokaźny ka- 
pitał, który w spuściźnie zostawił żonie i kil- 
korgu dzieciom, Na tendencje „Głosu Narodu“, mia- 
nowicie społeczne, w kierunku antisemickim nie 
godzimy się nie przeszkadza to, jednak, 
nam przyznać. że zmarły redaktor „Głosu Na- 
rodu* działał i pracował w tym kierunku w do- 
brej wierze i, że fakta z życia naszego niejedno- 
krotnie przyznawały mn słuszność, chociaż z istotną 
etyką kościoła katolickiego nie były w zgodzie. 
S. p. Józef Rogosz, jako literat, dużym talen- 
tem nie odznaczał się i to, eo pisał większego, 
a pisał powieści, wciśnięte było w pewien sza- 
blon belletrystyczny, nie odznaczający się, ani 
polotem fantazji. ani oryginalnościa, ani arty- 
zmem. Zmarły należał do dawnej szkoły dzien- 
nikarskiej, można powiedzieć lwowskiej, która 
nie przebierała w środkach i w drogach. cho- 
ciażby te środkii drogi prowadziły do publicznego 
skandalu. Jak powiedzieliśmy wyżej, śp. Rogosz 
miał wielu nieprzyjaciół, ale umiał sobie dawać 
z nimi rade i usuwali się mu z drogi, lub też 
szedł wśród nich przebojem. Stanowczości miał 
wiele, energji dużo — wytrwałości najwięcej. 
Stosunki nasze w Galicji znał na wylot, ale nie 


należy pod adresem : 
we Lwowie, 


zawsze o nich szezerze mówił i pisał, Słabą 
stroną zmarłego była pewna zaciętość w niena- 
wiści. lub animozji osobistej, która w rzeczach 
publicznych — zadaleko nieraz prowadziła. 
Nauki wielkiej nie miał, ale obdarzony był nie- 
zwykle bystrym zmysłem estetycznym i artysty- 
eznym. W sprawach ogólnych. zasadniczych, 
dotyczących Polski. śp. Rogosz był nieugiętym 
szermierzem w najszlachetniejszym stylu i dziel- 


gq 
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nym synem swego społeczeństwa. Cześć jego 
pamieci. 

= Jeść, by żyć. 

Trzeba jeść, by żyć, a nie żyć, by jeść, 


Wszyscy o tem dobrze wiedzą, a niektórzy na- 
wet są posłuszni, tej zasadzie, natnralnie nie 
mówimy tu o tych, co z przyjemnością żyliby, 
żeby jeść. lecz skromne środki zniewalają ich 
do powściągliwoścći gastronomicznej. Należałoby 
jednak stosować jeszcze niektóre przepisy, uznane 
za pożyteczne nawet przy funkcji „jedzenia dla 
życia”. Z wielka szkodą nie wiele osób ich prze- 
strzega. Pewien lekarz hygienista, odważył sie 
nawet na paradoks w tym względzie, utrzymuje 
bowiem, iż tylko ludzie dzicy umieją spełniać 
funkcje potrzebne do życia. Ludzie cywilizowani 
utracili instynkt i zastąpili go złemi przyzwy- 
czajeniami: nie umieją już, ani pić, ani jeść, ani 
spać, ani chodzić, ani słuchać, ani patrzeć, ani 


| , 
| oddychać! 


Jest w tem trochę pesymizmu, lecz zarazem 


(i dużo prawdy. Na mocy przeświadczenia, iż nie 


trzeba się uczyć wielu rzeczy, bo wszyscy je 
umieją, dochodzimy do tego, iż zapominamy 
o nich zupełnie, Warto też od czasu do cza- 
su przypominać sobie na pozór powszechnie znane 
prawidła elementarne. Co się tyczy kwestji po- 
silania sie, pierwszorzędnej, bo od niej w zna- 
cznej cześci zależy zasada: „niens sana in corpore 
sano”, oto, jakie przepisy zalecają pierwszorzędne 
powagi na polu hygieny. Nawet nie stosujące ich 
dosłownie, dobrzeby pamiętać o nich przy każ- 


dej sposobności: 1. Jadać stale o jednych go- 
dzinach. 2. Kto jest wątłej budowy i nie ma 


apetytu. powinien starać się jadać wtedy, gdy 
głodny, mało naraz, lecz często. 3. Należy jeść 
powoli i dobrze miażdżyć zębami 4. Nie pijać 


| napojów zbyt zimnych, gdy jemy potrawy gorące. 


5. Nie przyjmować prędko jednego posiłku po 
drugim. Trzeba zazwyczaj trzech do czterech go- 
dzin, by strawić umiarkowany posiłek. 6. Kończyć 
posiłek jadaniem skórki chleba. Pomaga to tra- 
wieniu i czyści zęby lepiej od proszku. 7. Nie 


| siadać nigdy do stołu, gdy się jest zoniewanym, 


lub zmęczonym długiem chodzeniem. 8. Strzedz 
się przy stole czytania, studjowania i wszystkich 
czynności, zaprzątających władze umysłowe. 9. 
Dzielić swój posiłek z towarzyszami wesołymi 
i przyjemnymi i zajmować się z nimi lekką roz- 
mową, 10. Nie oddawać się nigdy niezwłocznie 
po posiłku gwałtownym ćwiczeniom. 11. Zawsze 
być trochę głodnym i nigdy nie najadać się do 
sytości. 12. Nie jadać nigdy tego, co jest wstrę- 
tnem. 13. Unikać wszelkich sprzeczek przed, 


w czasie i po posiłku. To jest trzynaście prze- 


pisów elementarnych. Fatalna cyfra! Kto z czy- 
telników jest przesądnym, niech odrzuci z nich 
jeden, a pozostałe dwanaście zapewnią mu zdro- 
wie. byleby tylko pilnie ich przestrzegał. 


Wyrocznia. 


Ach te noce bezsenne! 

Gdyby ludzie, albo przynajmniej niektó- 
rzy z nich, wpadli byli na pomysł opisania 
rano tego. co snulo się przez głowę i serce 
w czasie nocy bezsennej — ileż poznalibyśmy 
przejść życiowych. jaki odrębny świat ! 
| Dla nas bowiem, istot od slońca zależ- 
nych, noc pozostanie zawsze światem odreb- 
nym, a jeśli wionie płaszczem swoim ponad 
| przepaściami ciemności, to Świat ten stanie 
się światem strachu. Rozsądek kierujący dniem 
traci władzę i pierwiastkowe sily, przeciw 
którym daremnie walczymy zyskują przewagę; 
wszystkie uczucia olbrzymieją, ujarzmiają i 
Obok  podnieconego uczucia, 


podbijają nas. 
chorobliwie baudza się w nas zdolności, o któ- 
rych w dzień. zajęci problematem życiowym, 
ani wiemy. ani się ich domyślamy. Wyo- 
brażnia niezwykle podbudzona, tak jak we 
| snie, ale pozbawiona slodkiego braku samo- 
wiedzy. będącego darem snu rzeczywistego, 
przeskakuje lata i dziesiątki lat, skupia całe 
nasze życie i stawia je przed nami. 

| Przypominamy sobie. wszakże przypomi- 
namy nie myslą, jak w dzień, ale wzrokiem, 
cznciem, smakiem, powonieniem, wszystkiemi 
| członkami i zmysłami. jakby obdarzeni wzro- 
(kiem duszy. Chwile przeżyte, przeżywamy 
ZNOWU. 

Twarze dawno zapomniane. nagle są tuż 
obok nas: głosy słyszane raz, kiedyś w dzie- 
elistwie i już nigdy potem, mówią do nas tak 
znanem brzmieniem, jakby ostatni raz wczo- 
raj przemawiały. 

Taka była twarz, która niedawno, wśród 
bezsennej nocy, nagle wyłoniła się przedemną 
z przeszłości, takim był głos, który do mnie 
przemówił. 

Twarz ta należala do chłopca grubego, 
tłustego, jak to mówią przysadkowatego, do 
małego chłopca, z którym spędziłem kwartał 
w zakładzie wychowawczym w Halli, jako ko- 
lega. Ujrzałem go znowu całkiem wyraźnie, 
w kurtce z zielonego sukna, w kamizelee za- 
wsze w górę podsuniętej, w popielatych spo- 
dniach zawsze zakrótkich, z dużą okrągłą głową 
naprzód trochę podaną. 

._. Chłopcy, którzy tak wyglądają. miewają 
ciężką przeprawę z kolegami, towarzysze drwią 
z nich i dokuczają im. 

Muszą sie. albo odznaczać wybitnemi zdol- 
nościami, albo też siłą fizyczną nakazywać 
szacunek. Zaden jednak z tych wypadków nie 
zachodził u naszego grubaska. Był sobie zu- 
pełnie przeciętnym śmiertelnikiem, może nawet 
i mniej, niż przeciętnym. 
| W klasie nie błyszezał — nie był leniwy, 
ale zawsze marzący i zagapiony; po za klasą 
nie był bohaterem, miekki, prawie trwożliwy, 
| zamknięty w sobie, jednem słowem, jak mó- 
wią studenci „mazgaj”, 

i , Bzezególniej dało się to widzieć podczas 
| gimnastyki. której w zakładzie gorliwie udzie- 
lano. Zaraz po pierwszej próbie, mały grubas 
został umieszczony w najniższym oddziale, mię- 
| dzy najmniejszymi. najsłabszymi. a i tam był 
niemal ostatnim, Ogólne hurra zabrzmiało, gdy 


„Mops*« — takie było przezwisko. którem 
w dniu przybycia ochrzcony został — miał 
wspinać się po linie. Machając i trzepiąc no- 
gami i rękami, wywindował się niezgrabny 
chłopak parę stóp w górę. Potem zatrzymał 
się, dysząc i łapiąc powietrze, jak ryba i trzy- 
mał się rozpaczliwie liny. aż zniecierpliwiony 
głos: „a złaźże wreszcie“, dal mu znak. że 
ma sie spuszczać. Parę uderzeń końcem liny 
w okręgłą część sterczącą z tyłu z pod zielo- 
nej kurtki, zamykało regularnie nieudałe próby 
wspinania się. 

„Mamin synek*, to był wyrok na niego, 
z całem bowiem właściwem studentom okru- 
cieństwem. odkryli prędko że po raz pierwszy 
był za domem i że tęsknił. 

Tesknota za domem! w skrytości odczu- 
wało ją wieln, może wszyscy w zakładzie. ale 
któżby to okazywał! to dopiero mazgajstwo! 

W sali, do której był przydzielony, sie- 
dział ciągle przy stole. Uczył sie? Nie — 
listy pisał. Ciągle pisał listy wielkiemi. niekształt- 
nemi literami, ciągłe listy do domu, do matki. 
Siłą niemal musiał mu przełożony sali odbie- 
rać papier i wypedzać, by odbył przepisany 
spacer popołudniowy w ogrodzie zakładowym. 

Nareszcie wyszedł na jaw fakt, który był 
koroną wszystkiego: Mops został przyjęty do 
zakładu po wielkich letnich wakacjach. a na 
Boże Narodzenie zdarzała sie pierwsza spo- 
sobność powrotu do domn Odkryto więc, że 
zrobił sobie kalendarz. Ile dni do wakacyj 
świątecznych, tyle linii pionowych na arku- 
szu papieru. Uo wieczoi przekreslał linie pio- 
nową linią poprzeczną znowu 0 dzień 
mniej ! 

I od rana do wieczora jedną miał myśl 
tylko. że wieczór znowu jeden dzień odkreśli. 

Gdy sie to wydało, zahuczało wkoło bie- 
dnego chłopca: „Mops, jakże tam z kalenda- 
rzem?* „Mops, ile dni do Bożego ŃNarodze- 
nia?* „Mops, dyrektur powiedział. że nie 
pojedziesz na święta do domu“. Gdy to ostat- 
nie usłyszał, chłopak bladł jak ściana, choć 
wiedział, że to tylko głupi żari. To wzbudzało 
szaloną wesołość, to już szczyt głópoty u tego 
Mopsa — na wszystko się łapał! 

Tymczasem nadeszła zima, listopad i to 
zimny. Lekcje gimnastyki odbywały się teraz 
w zamkniętej hali, plac, na którym cwiczy- 
liśmy się w lecie, stał teraz pustką. 

Jednego popołudnia. gdy stali uczniowie 
t. zw. interniści, odbywali zwyczajny Spacer 
w ogrodzie, w szczelnie pozapinanych palto- 
tach, zauważyłem. że przy murze, oddzielają- 
cym ogród od placu gimnastycznego, utwo- 
rzyło się zbiegowisko. -- Kilku uczniów zgro- 
madziło się tem i śmiejąc się dawało znaki 
innym, by sie zbliżyli. 

Zbliżyłem się i ja z moimi towarzyszami. 
Nakazali nam milczenie: „Mops gimnasty- 
kuje się“, objaśniali tłamiąc śmiech. Nie trzeba, 
by się spostrzegł, że jest obserwowany. 

Mops się gimnastykuje? Spojrzeliśny przez 
mur zaledwo parę stóp wysoki na plac, cokol- 
wiek niżej położony — prawda! 

Na placu, na którym stały opuszczone 
rusztowania, belki i reki, z rękami w kiesze- 
niach paltota. chodził chłopiec samiuteńki tam 
i napowrót. Zdawał się namyślać. Wielka gło- 
wa jeszcze bardziej była spłaszczona, niż zwykle, 
oczy zaś, nieustannie utkwione w belkę równo- 
ważną. stojącą na środku placu. W końcu zde- 
cydował się widocznie. wydrapał się na belkę 
tak nie zręcznie, że niemal w tej samej chwili 
przekoziołkował się na drugą stronę. Tylko 
energiczne nieme znaki przewodników prze- 
szkodziły, by już teraz nie wybuchnęły głośne 
objawy radości. 

Cóż u licha robi ten smieszny chłopak? 

Widocznie przemyśliwał, czy uda mu 
się przejść wzdłuż belki Ale dlaczego? W ja- 
kim celu? Dla przepędzenia czasu? Czy też 
dla wprawy? To nie było podobne do niego. 

Teraz zdaje się zabłysła mu inna myśl: 
w paltocie nie zdoła dokonać swego przedsię- 
wzięcia. Zlazł jeszcze raz, pomimo zimna zdjął 
bundę i położył ją na tylnym końcu belki. 
Widać było, jak mu zimno i ręce miał zupeł- 
nie sine. a paznogcie wyglądały, jak male 
marchewki. 

A teraz. cóż to będzie? Ostrożnie obej- 
rzał się w koło, — czy go kto nie widzi, 
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wszystkie głowy po za murem przyczaiły się 
i znikły. nie zobaczył nikogo. Wtedy złożył 
zmarznięte małe ręce jak do modlitwy. 

Modlit sie, aby mu się udało przejść do 
końca belki? © co się modlił? 

W górze za murem powstało spazmatyczne 
parskanie i chichot: szalony śmiech zaledwo 
dał się jeszcze powstrzymać 

Nareszcie byl gotów. Wyszedł po raz 
drugi na belkę i rekami szeroko rozlożonemi, 
aby się w równowadze ntrzymać. z wyrazem 
twarzy. jakby tn o śmierć i życie chodziło. 
rozpoczął swoją wędrówkę. 

Z początku, dopóki miał pod nogami 
grubszą część masztu, szło jako tako Im bar- 
dziej drzewo się zwężało. tem groźniej się 
chwiał. Mimo to. byłby może dotarł do końca. 
gdyby złośliwość na to pozwolila. 

Nagle bowiem ukazały się wszystkie gło- 
wy ponad murem z przerażliwym radosnym 
okrzykiem: „Mops, spadniesz — Mops spa- 
dniesz!“ 

Widać było. jak się chlopiec przestraszył. 
Ale nie dał jeszcze za wygraną. Z rozpacza 
zacisnął zęby i szedł dalej. Zaczęło się jednak 
przeskakiwanie przez mur, calej zgrai. Jeden 
z chłopców chwycił obiema rękami sam chwie- 
jący koniec i zaczął poruszać na prawo i lewo. 
Biedny malec nie mógł się dłużej utrzymać. 
„Nie!“ wrzasnął przerażliwym głosem. „Nie“, 

Ale tamten trząsł dalej. Za chwilę Mops 
spadł. Grzmiący śmiech rozległ się. ale zaraz 
potem gniewny okrzyk. Mops. który nigdy 
nikomu nie złego nie zrobił. który chował się 
jak ślimak w skorupę. gdy mu dokuczano, 
rzucił się jak wściekły na chłopca. który go 
zrzucił i bil obiema pięściami. Tamten natu- 
ralnie nie pozostał dłużnym odpowiedzi. inni 
pomagali. taka śniałość ze strony Mopsa byla 
niesłychana. Pare chwil później. leżał biedak 
z rękami opartemi na nieszczęsnej belce, twarzą 
w rękach ukrytą. płaczące aż się serce krajało. 
Czapka spadła mu z głowy, on tego nawet 
nie zauważył. Przy takiem zimnie ciągle byľ 
bez paletota. ale i tego nie czuł. 

W końcu starsi wdali się w tę sprawę. 
Odpędzili dręczycieli. którzy stali jeszcze w koło 
niego podrwiwając sobie, starali się przemówić 
do niego. podnieść go. wszystko napróżno. 
Głuche łkanie. rozpaczliwe kiwanie głową, 
były jedyną odpowiedzia. 

Tak trwało, póki nie zjawił się tygodniowy 
dyrektor. W każdym bowiem tygodniu, jeden 
z nauczycieli zakładowych pilnował uczniów 
w czasie robót i wolnych godzin. Ponieważ 
zaś byliśmy bardzo uczonem towarzystwem 
w tym zakładzie. przeto nazwaliśmy takiego 
profesora z greckiego Hebdonas, 

W tym tygodniu obowiązek ten ciężył 
na profesorze Danielu. wielkim, grubym, nie- 
zmiernie poczeiwym i życzliwym nam czło- 
wieku. 

Krzyk i hałas zwróciły jego uwagę, gdy 
przechadzał sie po odleglejszej części ogrodu 
i przybiegł tak prędko, jak zdołał na plac 
gimnastyczny. 

Nie pytając długo. przystąpił do chlopca, 
który ciągle jeszcze leżał na belce. Dużą mię- 
sistą ręką pogladził głowe i zburzone włosy 
chłopca. 

— No Mopsiku, 
zrobili ? 

Gdy malec usłyszał przyjazny głos profe- 
sora, podniósł się zwołna. Twarz jednak spuścił 
ku ziemi. Był czerwony z płaczn, a łkanie i 
szlochanie nie chciało ustać. 


no Mopsiku, cóż ci to 


— Dajcież mu paletot — rozkazał stary 
Daniel. — Czemu go zdjąłeś? na takie zi- 
mno? — pytał schylony nad nim. — Mopsik 
milczał. 

— On chodził po tej belce, odpowiedziało 
dwóch — czy trzech za niego. 

— Was o to nie pytam — odrzekł pro- 
fesor. — Mopsik ina odpowiedzieć. Po co 


chodziłeś po belce? Niechcesz powiedzieć? 
Chciał już odpowiedzieć, widać to było, ale 
nie mógł. Jakiś niewymowny wstyd przygnia- 
tał go i niepozwalał mówić. Z kieszeni pale- 
tota, w który ubralismy go znowu, wyjął małą 
białą chusteczkę. otarł nią łzy z oczów a z twa- 
rzy piasek, którego pełno się mu przylepiło. 

Stary Daniel nie tracił cierpliwości. Miał 
' dobre, rozumne serce; przeczuwał, że w tej 


(dzie znak... 


malej dnszyczce ukrywa się święta nieśmiałość 
wielkiego cierpienia. które stara się ukryć 
przed szorstkiemi. ciekawymi oczyma. 

— Nie powiesz Mopsiku. mnie możesz 
przecie powiedzieć. 

Usiadł na dolnej części belki, mały stał 


między jego kolanami, z rękami w rękach 


profesora 
— Moja mama — zaczął chłopiec: tu 
łkanie przerwałe mn mowę. Szeroka dłon Da- 


| niela pogłaskała go po głowie. poklepała po 


plecach. 
— Moja mama pisała — że jest taka 
chora les i 
Stramień 


lez popłynął z oczów chłopca; 


| nagle z rozłożonemi ramionami rzucił się sta- 


remu profesorowi na szyję. Zaledwo można 
było zroznmieć, co mówił, 

— I... ona mysli... 
wa nie będzie. 

Zbliżyli się wszyscy i zamilkli. 

— I potem przyszedłem tutaj i pomyślałem 
sobie, jesli przejdę tę belkę aż do samego konca... 
i nie spadne... wtedy... pomyślałem... be- 
że Pan Bóg pozwoli... by moja 
mama... wyzdrowiała. ,. 

Stary Daniel przycisnął głowę malca do 
siebie. 

— No. i doszedłeś do końca? 

Cialo chłopczyka drżało jak w febrze. 

— Gdy już byłem blisko końca, przyszli 
om — i zrzucili mnie. 

Na'tczyciel podniósł głowę i jego tak zwy- 
kle łagodnie oczy cisnęły na nas błyskawice 
gniewn. Smutnie głowa pokiwał, potem sehy- 
lił się znown nad chłopcem: „Biedne dziecko. 
szepnął. biedne ty dziecko.“ Poczekał. aż się 
mały cokolwiek uspokoił, potem wstał, przy- 
cisnął go do siebiei poszedł drogą ku zakła- 
dowi. 


że nigdy już zdro- 


— I wy idźele do domu — zwrócił się 
do nas, — czas do pracy. 


Nazajutrz rano opowiadał nam najstarszy 
w sali. w której spał Mops, że w nocy, gdy 
wszystko we śnie było pogrążone. otworzyły 
sie drzwi sali. Stary Daniel wszedł bez szele- 


ostu i zbliżył się do łóżka, w którem leżał 


Mopsik. Ręką zasłonił płomień świecy, którą 
trzymał: i tak stał długo, stał i patrzał mil- 
czące na śpiącego. Potem odwrócił się z west- 
chnieniem i cicho, jak wszedł, tak się oddalił. 

Następnego popoludnia, gdy siedzieliśmy 
w klasie, czekając na profesora, otworzyły się 
drzwi i wraz z profesorem wszedł stary Da- 


_niel. 


- Mopsiku — rzekł, a czuć było w gło- 
sie,że stara się mówić spokojnie — chodź no 
tutaj. — Mały wysunął się z ławki i Daniel 
wziął go za rękę i wyszli — Mopsik więcej 


| nie wróci. 


Po skończonej nauce, gdy zeszliśmy na 
dół, stał w sieni zakładowej w paltocie. w 


"czapce na głowie, w szaliku na szyi mały 


Mops. Kuferek jego stał obok zapakowany 
1 zamknięty. 

Cóż to znaczyło ? Czy on odjeżdzał ? Przed 
początkiem wakacyj? 

Zamknięty w sobie, jak zwykle, stał i mil- 
czał; na zapytania nie dawał żadnej odpowie- 
dzi, od niego nie można było się nie dowiedzieć. 
Po niejakim czasie zszedł ze schodów stary 
Daniel: i on był ubrany do wyjścia. Rzuciliśmy 
się do niego, pytając. Stłumionym głosem udzie- 
lił nam objaśnień. Nadszedł telegram ; matka 
małego nagle ciężko zachorowała. chłopiec 
musiał natychmiast jechać do domu. 

Stary profesor spojrzał na chłopca, który 
stał w progu. — Nie mówcie mu nie, on nie 
wie. że tak jest żle. 

Nie powiedzieliśmy nie. Nie zbliżyliśmy 
się nawet do niego, nie dowierzając sobie sa- 
mym. Stracić matkę! -— każdy z nas czuł, co 
to znaczy. Małego chłopca. przedmiot naszych 
kpin, spotkał nagle cios. przed którym serca 
nasze drżały: wydał nam się, jakby uświęco- 
nym. Dorożka zajechała przed drzwi zakładu; 
stary Daniel zbliżył się i położył rękę na ra- 
mieniu małego. 

— (Chodź chłopeze, pojedziesz do domu, 
do twojej matki. 

Chłopiec spojrzał, błysk radości mignął 
na jego twarzy. Chciał podnieść kuferek, ale 
uprzedziliśmy go. Każdy chwytał, każdy czuł 


Ą 
ł 


niejasną potrzebę oddania temu dziecku osta- 
tniej, przyjacielskiej posłngi. — Bądź zdrów 
Mops. bądź zdrów 

Dwadzieścia rąk chwyciło za jego małą 
posiniałą z zimna rękę i ściskało ją na poże- 
gnanie. Nie wiedział, co się z nim dzieje, 
znać to było po jego zdziwionej twarzy. 

Potem podnieśliśmy go do dorożki, stary 
Daniel usiadł obok niego. Z trzaskiem zam- 
knęły się drzwiczki. Jeszcze raz wychylił się 
oknem i posłał nam pożegnanie błękitną cza- 
pka. Skrzypiąc poruszyła się landara ; staliśmy 
i patrzyli, aż powóz z dziedzińca zakładowego 
wyjechał Potem wróciliśmy. Nikt słowa nie 
przemówił. 

Odjechał i już do zakładu nie wrócił, Nie 
widzalem go nigdy więcej. Nigdy, aż dopiero 
ostatniej nocy, w której nagle zjawił się zno- 
wu przedemną. 

Obok belki równoważnej, stał między ko- 
lanami starego Daniela; widziałem białą chu- 
steczkę, którą oczy sobie ocierał, słyszałem 
płacz jego. 

Oby już nie wracał więcej razy, bo gdy on 
powraca, spać nie mogę. 


Ciekawe rzeczy. 


Żegluga powietrzna. P. Graham Bel ogło- 
sil w „Nature” sprawozdanie z doświadczeń lotu 
powietrznego, wykonanych przez znanego fizyka 
amerykańskiego Langleya. Przyrząd latający. 
któremu wynalazca nadał nazwe acrodromu. skla- 
da się z nader lekkiego motoru parowego, który 
wprawia w ruch śrubę. Sprawozdawca był dwu- 
krotnie świadkiem wzlotu tego aerodromu. Przy 
pierwszej próbie przyrząd wzniósł się przeciw 
wiatrowi, opisał kilka linij krzywych, a wzbi- 
wszy się do wysokości 80 m., zatrzymał się i 
opadł zwolna i spokojnie. Drugim razem prze- 
biegł 900 m., a opuścił sią również łagodnym 
spadkiem po wzbiciu się do 40 lub 50 m. W obu 
razach aerodrom utrzymał się w górze, dopóki 
starczył zasób opału i wody. 

Zaludnienie ziemi. Ogólna liczba mieszkań- 
ców na całej ziemi wynosi około 1.480 milionów. 
rozkładających się w następujący sposób na ró- 
żne części świata: Azja 826 milionów, Europa 
857. Afryka 164, Ameryka 122, wyspy Ocea- 
nii 8, Australia 3. Demograf angielski, p. Holt 
Schooling, uzupełnia dane te ciekawemi oblicze- 
niami: na 1.000 ludzi zamieszkuje 558 Azję. 
242 Europę. 111 Afrykę, 82 Amerykę, 5 Occa- 
nię i okolice biegunowe, 2 Australię. Azja więc 
sama posiada przeszło połowę ludności całej zie- 
mi, gdy Europa zawiera zaledwie czwartą jej część, 
Afryka dziewiąta, a Ameryka dwunasta. Co się 
tyczy Australii, pominto swej rozległości. nie do- 
równywa ona zaludnieniem DLondynowi. Gdy 
wszakże bierzemy pod uwagę powierzchnię ró- 
źnych części świata, porządek powyższy ulega 
zmianie, a na pierwsze miejsce występuje Euro- 
pa z 87 mieszkańcami na 1 km; po niej na- 
stępuje Azja z 19. Afryka z 5 i Ameryka z 3 
mieszkańcami na 1 km? Ogólna gęstość średnia 
zaludnienia całej ziemi nie przechodzi 11 mie- 
szkańców na l km?, tak że średnio każdy mic- 
szkaniec ziemi rozporzadza 9 hektarami gruntu. 
Ogólna ta liczba średnia redukuje się do 2,8 
hektara dla mieszkańca Europy, a dosiega na- 
tomiast 255 hektarów dla mieszkańca Australii. 
Między różne kraje ludność Europy rozkłada się 
jak nastepuje: Rossja na 1,000 mieszkańców 
262, na 1 km? 19, Niemcy 139 — 91, Au- 
strja 111 — 66, Francja 107 — 71, Anglia 
106 — 120, Włochy 84 — 107, Hiszpania 
48 — 35, Belgia 17 — 200. W Azji na 1,000 
mieszkańców przypada 424 chińczykow, 357 
indusów, 48 japończyków, 48 wyspiarzy wscho- 
dnio-indyjskich, 28 poddanych francuskich, 18 
koreańczyków, 11 sjamczyków, 9 birmanów, 9 
persów. P. Schooling nie zapomina wreszcie do- 
dać, że w ogólnej liczbie 1,400 milionów mie- 
szkańców ziemi, jest 871 milionów poddanych 
angielskich. 

Na oryginalny pomysł wpadł pewien ame- 
rykanin. Przy pomocy innych, zamierza urządzić 
zderzenie się dwóch pociagów w szybkim biegu. 
Zakupiono celem tego widowiska dwie stare lo- 
komotywy, przyczepione do nich lokomotywy po 
malowano jak najjaskrawsej, a na zderzenie wa- 
bia przedsiębiericy ciekawych z całego kraju 


<> BY ad 


Widok taki też może być niezwykły i straszliwy, 
gdy zderzenie obu całą siłą pary pędzących na 
siebie wzajem pociagów nastąpi. 


Teatr — koncerta — widowiska. 


Nie wiele mamy materjału dla obecnej kro- 
niki teatralnej. Nie ma go dla pism codziennych, 
a cóż dopiero dla perjodycznych, które pod tym 
względem muszą być wybredniejsze, bo posiadają 
mniejszy żołądek. 

Projektowane dalsze gościnne występy p. 
Rapackiego i panny Merczejlówny nie przyszły 
do skutku i w ogóle te gościnne występy w tym 
roku na lwowskiej scenie, z wyjątkiem pana Fren- 
kla nie dały pożytku kasie teatralniej, a nawet 
i występy p. Frenkla, trańły na taki czas, że 
i bez nich w kasie nie byłoby pusto. 

U nas jest jeden  charakterystyczny: 
każda dyrekcja teatru lwowskiego, zanim nią 
zostanie, widzi błędy swojej poprzedniczki, 
dziwi się, że one są, a potem robi tak samo. 


"Z operą np. naszą ciągle to samo: „szedł chłop 


po desce, powiedzieć wam jesce“ — wojuje sie 
nie repertuarem, tylko śpiewakami, Rezultat 
z tego taki, że śpiewacy zabierają, niemal, wszyst- 
kie dochody, publiczność słucha wiecznie jednych 
i tych samych oper, a dyrekcja do ich wysta- 
wienia dokłada -— tymczasem, wykonywanie śre- 
dniemi siłami wokalnemi swojemi, na jakie nas 
stać w danych okolicznościach. oper nie nowych 
i nabywanych od kompozytorów, czy tam od ich 
ajentów, lecz na lwowskiej seenie od bardzo 
dawna, lub wcale nie granych, a gdzieinndziej 
dobrze znanych, zainteresowałoby szerszą pu- 
bliczność i z pewnością taka opera  przyno- 
sHaby przyzwoite zyski. Ale tak nie robili 
Dobrzańscy. tak nie robił Miłaszewski, Barącz, 


| Schmitt, Przybylski i tak do tego czasu nie 
robią panowie Bandrowski i Heller — sądzimy 


| jednak, że gdy zastanowią się bliżej i wnikna 
J ) Sa) Ę J U 


w stan rzeczy, wejdą na tę drogę, która jest, co 
do opery we Lwowie najpraktyczniejszą, najpo- 
żyteczniejszą i najracjonalniejszą. 

Popełniamy także błędy i w dziele drama- 
tycznym. Jest np. sezon letni. w którym, oczy- 
wiście, nie można dawać rzeczy nowych, ale się 
oprzeć trzeba na wznowieniach. Te wznowienia, 
w ogóle. nie są kasowe, ale jeżeli nie robi kasy 
taki marny Doktor Klaus, który, zresztą, zawsze 
był marną i pretensjonalną komedją, jeżeli tego 
rodzaju farsy, jak Kapelusz słomkowy, lub coś 
podobnego, przejadły się. z kretesem zgłupiały i kasy 
także nie robią -- to po co je wznawiaći grać?,.. 
Czy nie lepiej, nie korzystniej, nie zdrowiej, 
wrócić się do naszego dawniejszego repertuaru ? 
Są w nim sztuki. których szersza publiczność 
z najmłodszego pokolenia nie zna zupełnie. Ta- 
kie komedje, jak: Bugusławskiego: „Opieka woj- 
skowa*, „Lwy i lwice*, „Pozłacany młodzie- 
niec*, Chęcińskiego: „Szlachectwo duszy“, Ko- 
rzeniowskiego: „Umarli i żywi* i inne będą we 
Lwowie dla bardzo wielu z inteligencji i dla 
niemal całej szerokiej publiczności premie- 
rami. Sztuki te są w  bibjotece teatralneji 


| posiadają jeszcze tę wartość, że nie potrzeba za 


nie płacić autorskiej tantiemy. 

Jesteśmy przekonani, że wznawianie sztuk 
dawniejszego uaszego rodzimego repertuaru, by- 
łoby korzystnem pod względem kasowym — je- 
żeliby, jednak tak, samo nie zapełniały kasy, jak 
niemieckie pantoflowe komedje i zżółkłe już farsy 
francuskie, to przecież już lepiej grać sztuki na- 
szych autorów, skoro tak, czy owak ma iść ku- 
lawo. I nie prawdą jest, że w lecie personal 
jest urlopami rozbity, więc nie może podołać 
każdej sztuce, bo skoro można obsadzić ta- 
kiego „Doktora Klausa“, to doskonale można grać 
Opiekę wojskową. I pod względem tak nazwa- 
nego kierownictwa artystycznego i reżyserji 
u nas dałoby się coś powiedzić z ogólnego stano- 
wiska. I tu powtarza się ciągłe za panią matką 
pacierz — ale o tem może napiszemy w przy- 
szłym numerze —- tym czasem to, eo napisaliśmy 
wyżej wystarczy za banalne recenzje, któ- 
rych nie ma z czego pisać, bo, właśnie, praw- 
dziwy sezon teatralny rozpocznie się u nas do- 
piero od -go października. 

Panna Helena Gottowt, warszawianka, uczen- 
nica Ładnowskiego debiutowała w tych dniach 
na lwowskiej scenie w jednoaktowym dramaciku 
p. t. Marynarz, tłómaczonym z francuskiego 


wierszem, Panna Gottowt po raz pierwszy w ży- 
ciu występowała publicznie na scenie. Można so- 
bie wyobrazić, jakim przejęta była lekiem |... 
Rola była trudna, o głębokim nastroju drama- 
tycznym, a przytem charakterystyczna —- bo by- 
Ia to postać wiejskiej bretonki. Panna Gottowt posia- 
da głos o brzmieniu wyrazistem, pełnen isil- 


| nem. Jest to organ mowy podatny do wywoly- 


wania swoją deklamacją grozy tragicznej. Debiu- 
tantka mówi dobrze, a w tem, ce mówi znać, 
nietylko inteligencję. ale żywy temparament ar- 
tystyczny. Ruchy śliczne, pełne wdzięku. swobo- 


dv naturalnej i tej powagi niewieściej, imponu- 


jacej nawet tym, co na nia czychają.., Zewnę- 
trzne warunki posiada debiutantka niezwykłe; 
urode i wzrost — oprawiane w zaledwie rozchyla- 
jace się pączki młodości... Pannę Gottowt czeka 
niezwykła przyszłość w kierunku poważnego dra- 
matycznego repertuaru. Z pięknych oczów jej wy- 
gląda przyszła bohaterska dramatyczna... oe 

W dramacie tym prawdziwie świetnie 1 z 
ogromnem uczuciem, grał tytułową rolę p. Hie- 
rowski. L+ 

O rozpoczętych występach p. Zimajer Ra- 
packiej — napiszemy w przyszłym numerze, 


Nadesłane. 


Nasze gospodynie bezsprzecznie mile po” 
witają nowy znakomity produkt służący dla łat- 
wego i zupełnego sporządzania leguminy na der 
ser. Produktem tym jest „Creme Expres*. wy- 
rabiany w pięciu smakach : waniliowym, cytry 
nowym, pomarańczowym, czekoladowym i kawo- 
wym, przez znaną niemal całemu światu 38 kro- 
tnie premiowaną fabrykę pierników dawniej pod 
firmą L. Czyńskiego. obecnie H. Czyńskiej w Ja- 
rosławiu. Pierwsza to fabryka w Austrji poczę- 
ła wyrabiać ten znakomity „Greme Expres“ 
który we Franevi juź od lat uzyskał przyjęcie 


"w każdym domu, ponieważ z łatwością, nawet 


osoba nie znająca się wcale na gotowaniu z „Cre- 
me Expres“ sporządzi wyśmienitą leguminę. 
„Creme Expres* sporządzany przez fabrykę H. 
Czyńskiej w Jarosławiu posiada te własność, 
że najdłużej może być przechowywany w domu 
i nigdy nie traci na wartości, gdyż zamknięty 
jest w hermetycznych puszkach. „Creme Expres* 
nadaje się nietylko jako niezbędny produkt w go- 
spodarstwie domowem, lecz także bardzo dogo- 
dny w podróżach do kąpiel i na letnie miesz- 
kania, dlatego gorąco polecamy go paniom go- 
spodyniom przed wszystkimi podobnemi wyro- 
bami zagranicznymi, gdyż jest tańszy znacznie 
i znakomicie sporządzony. Każda puszka zaopa- 
trzona jest przepisem użycia. Legumina z „Cre- 
me Expres* w 5 minutach gotowa! (1.) 


Wyborna restauracja na dworcu kolejowym 
umiejętnie prowadzona przez p. Stanisława Ko- 
ziołkowskiego w Tarnowie, poleca zswsze do- 
skonałe potrawy świeżo przyrządzone na świeżem 
maśle przed nadejściem każdego pociągu. Przeto 
połeca się tę restaurację podróżującej publiczności, 
która w restauracji kolejowej p. Koziołkowskiego 
jaknajlepiej obsłużoną będzie, najważniejsza, że 
cony w tej restauracji za potrawy są możliwie 
najniższe, a drugą zaletą jest to, że pani Ko- 
ziołkowska osobiście kieruje kuchnią, pomimo iż 
dwóch najlepszych kucharzy stale pracuje, 


(6644 —4—1.) 


Hotel Metropol. Pokoje wraz z światłem, 
pościelą i usługa od 80 et. Miesięcznie 20 zł, 


(6645—4— 1.) 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. LEOPOLD SCHELLENBERG 


b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej prof. 
Chrobaka we Wiedniu. 
b. asystent król. kliniki chirurgicznej prof. Mikulicza 
we Wroc!awiu, 
b. lekarz kliniki chorób wewnętrznych pnof. Nothnagla 
X „we Wiedniu, 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy ul. K oper- 


nika liczba 22. od 3—5 popołudnin. 
Dla ubogich od 9—10 przedpołudniem bezpłatnie. 
Telefon nr. 79. (6642 —4—1.) 
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